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Miesięcznie w ekspedycji . . 2*55 zl. ^ l l  na 4 stronie 6 łam. od wieisza mm. lab jego *  |J|1| f f i S
Z odnoszeniem i w agenejach 2,65 „ !&  miejsca 15 gr., na 3 sir. 80 gr., na 2 str. |HB
Na poczeie, już z odnoszeniem . 2,80 »  IM  \  H fM W t f  M l  60 8*- Dla W. M. Gdańska te same liczby
Kwartalnie w ekspedycji . 7,65 „ ffc? Htewdr h 1 w guldenach. Tłómaczema logi. skompliko-
Na poczcie już z odnoszeniem . 8,67 „ IŁ  f f  M l wane ° 20 P1™* drożei* 0gl* 1 kra“

J1" . . .  ... - . . w  . \Ł  gESneifl M l  jńw płatne tylko w walucie tychże. Termi- ^
ry Strajki i inne wypadki zwalniają Wydajni- w- nowego ogłoszenia się nie gwarantuje.

ctwo z dostarczania numerów bez zwrotu
I _  — części kwoty abonamentowej. — — Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9. przed poi.

J f S  <, g r r.l^ l,i........ ] j  (T H O J IS l IC E  s o b o t a  d m a  3 1  m a i a ~ i f t a »  ■ j f  s i ^ f f l T a i S S  |

Się fJl...JL  — i.*. O i ^ l e i r  ^  i Sa b  n r o u f * ^  na jest znacznem oddaleniem tych ziem od cen-
l&. l l i u r n ń ! l V ’l f l l  • 1 O i o l  l ł f  * r^ W iS l% $ 2  I J C J  | j r «  W S I  trum przemysłowego niemieckiego. Na skutek te-

W ^  a go oddalenia rolnictwo Prus Wschodnich z trud
I. 1 Ks. Arcybiskup Krakowski Adam Sapieha o- " 8 0  I T I O r Z e m  noście konkurować może z innemi dostawcami
'• j r i wytwórcami produktów rolnych dla Rzeszy nie
, głosił osobny list pasterski1, przedstawiający Doniosły oaezyt p. Ministra Strassburgera mieckjej. Przed wojną głównym klientem Prus

wiernym wielkie znaczenie encykliki Ojca Św. z w Instytucie Caruegiegn w Paryżu Wschodnich była dzisiejsza Rosja sowiecka, któ-
31-go grudnia ubr. o wychowaniu chrześcijan- ((Dokończenie.) ra obecnie w Prusach Wschodnich prawie nic nie
skiem, a w liście tym (z 19 3 1930) objaśniając ko- Podział tonażu między obu portami. baniem d la ^ lŁ S T w ^

* ,ein° gtówne ustepy encykUki-m6w; mięazy in- f™ r  e|t<>|?omic2pt» I
Przez nieszczęśliwy bieg dziejów naszych głości nie jest umotywowane ze stanowiska go- ^ t S c iS p o d a r S ^   ̂wShotoich 

zostaliśmy wciśnięci w kresy na pól azjatyckie i spodarczego, lecz podyktowane względami poli- sy ^tnosób cele Dolitvki oolskiei nad Bał-
162 zadhodnia chrześcijańska kultura przedostawała tykiem są Identyczne z rozwojem gospodarczym

B!ę do nas JUZ często zmtemona wykosiawtona, GdynŁ byTkfnkuren ,te! .«**=« Ęur0W ' statoillMcja. stosnnkfta i utrwa
^  przychodziła bowiem me wprost ze źródła, lecz ( cj  ̂Gkiâ 3kał lecz oba te porty mają się wzajem- leniem Pok<>3u-

pośrednio najczęściej przez kulturę germańską z i nic uzupełniać. Najlepszym tego dowodem jest, . F" * “  1 “ ^pP3-].+̂  ̂ „
5“’ jej swóistemi dodatkami i spaczeniami. Używamy i że pomimo budowy Gdyni, Gdańsk rozwinął się Odrodzenie go^ ^ ? ze ^

wiele pojęć zachodniej kultury ,ale w życie nie u- j w tym samym czasie lepiej, aniżeli jakikolwiek ^ ^ t ę t e ^ ł y  d? wspólnej pracy Żaden czło- 
ł  miomy ich wprowadzić. I tak przez czas zaborów j * ” * ćdropejskt. OczywAc.e byłoby korzystn.ej,

wzdychaliśmy rzewnie do wolności, a uzyskaw- ! fnaranej^siebie wifeglości iednakle^decrtuja- tei odsunięty, żaden nie może być pozbawiony 
szy ja. nie umiemy jej należycie zażyć. j (ym momen?rm  ̂dla $ podstawowych warunków niepodlaglości i rozwo-

XT , . iest nie srrrawa odlec-łości, lecz środków koirmni- JU. Współpraca państw europejskich musi gwa-
—  Najjaskrawiej ukazuje się to na polu wycho- ; Jk jw  laczacvch oha te Dortv z cenUami kantować każdemu z nich zupełną niezależność

wama szkolnego. Bez trudności pozwoliliśmy p ^ J S n w e m i kraju c L m  odciążenia liSji kS- gospodarczą i polityczną i nakładając nań obo-
przeprowadzić zasadę szkoły wyłącznie państwo L J  łaCzacei obecnie ośrodki orzemy sK we z wl^zki w stosunku do wspólnoty europejsk. musi ■

B wej i zakuć ją w zupełny monopol. Już przy sa- G d lń Ł m  i ^ ^  mz^CSoL oL e  gwarantować jego niezależność w stosunku do ■
mym początku-odrodzenia Ojczyzny wyzyskały S  temC Jfo budow?’no^ei C i i  koleiowff nkS- poszczególnych państw (cytata z ,,Paneuropy“ ).
nieświadomość społeczeństwa katolickiego wpły leznei od linii idacL  do Gdańska Nowa ta linia Pierwszym warunkiem niezależności gosoodar-

.54 w-v masonerjn innych tego rodzaju sekt, usiłując ^  E ć  u ru c h o m i n ietw S  do roSJSu^Gdvm? cze) 1 Politycznej jest dla Polski wolny i nieogra-
coraz bardziej opanować nasze szkolnictwo i iwy- ale .yd dalszego rozwoiu Gdańska odciażaiac liczony dostęp do morza, ale stabilizacja pokoju
chowanie. Ułatwia, im to zadanie ten właśnie wy k { . g-dań«ka \ t 0rei nrzelotność dosieghi iuż 1 stosunków ekonomicznych w lej części ( ;;
mieniony monopol państwowy, jak działo się to J ^  i i  ^  Europy wymaga nietylko, ażeby każde państwo
i w innych krajach, a pomału usiłuje się odebrać r Trn«ka o rnmiM nnrin nd»ń«ktMin istotnie posiadało warunki do niepodległości, ale ■

|  charakter katolicki coraz więcej wychowaniu i (Jednocześnie iednakże rząd nolsk^nostano także, aby podstawy jego niezależności przez ni-
ll|. wykształceniu w szkołach naszych. Na szczęście wlł w i^ny ’ kogo nie były kwestionowane.

usiłowania te, dzięki szeroko zakorzenionemu w woiu oor% gdańskie^ Konkluzje.
fio narodzie naszym przywiązaniu do wiary świętej „ ’ , P ; .f?a leg°.* Fomimo trudności tinan Pol^e nie meże «ip obawiać iakiego-6i katolickie i oraz dodatni en d/iałalnnśei lir7nvrh sowych> z jakiemu walczy nasza Rzeczpospolita w Polsce rue może się ooawiac jaKiego
O* za‘deoów nauczvrVlftwa° ntvwionp?n do budżetu 1930 r., wstawiona została pierwsza kol wiek ograniczenia w przyszłości dostępu pan-
g  ch rlE iań sk ieS 1 n S r ń r z J K ?  dotSf wfe? rata Przeznaczona na regulacje Wisły, przy uj- siwa naszego do morza, o ile wierzy w egzystencję
— szv,rh rezuUarfó^ ’ Przyniosły dotąd więk- ściu której do Bałtyku leży Gdańsk. Wisła wo- Polski, ponieważ dostęp do morza jest warunkiem ; d

* bec zupełnego zaniedbania jej przez dawne wła- tej egzystencji. Jednakże wysuwanie jakichkol-
Przec.wna chrześcijańskim zasadom i tyle- dze zaborcze, w szczególności zaś rząd rosyjski, 1 wiek projektów jest w tym względzie niebezpiecz 

krtć przez Kościół potępiona to tzw. szkoła neu- jako środek komunikacyjny nie odgrywała pra- ne szkodliwe przedewszystkiem ze stanowiska 
tralna, czylUbezwyznaniowa. Jako argument za wic żadnej roli. Rozpoczynające się w tym roku gospodarczego, ponieważ utrudnia dopływ <To Pol 
taką szkołą przytaczają to, że państwo, w którem roboty nad uregulowaniem Wisły według projek «ki i do Gdańska obcych kapitałów, niezbędnych 

b8 jesi kilka wyznań, nie może inaczej wyznaniom tu, który został już przez rząd polski opracowany dla odbudowy i rozwoju naszego życia gospodar ' A
__ -wszystkim zadość uczynić. Na to słusznie odpo- i ma być w ciągu lat następnych wykonany, przy czego. Podobne projekty opóźniają też związanie

wiada encyklika, że najlepszy sposób na'rozwią- czynią się niewątpliwie do dalszego rozwoju por- życia gospodarczego Polski, ze wspólnotą euro- , . 
zanie tej trudności jest, by państwo pozostawało tu gdańskiego. pejską. Odrodzenie Europy wymaga, jak to roz-
rodzicom wolność posiadania swych szkół, a tylko W ten sposób działalność Polski na morzu po winął autor „Les Deux Europes" p. Francois De- 

rH» (przychodziło im z pomocą wydatną. lega na wykorzystaniu i rozwoju wszystkich sił laisi w swoim odczycie na kongresie pokojowym :
&  Żviemv w czasach nrzełomowwh 7 flm,ł ia gospodarczych i wszystkich instrumentów ekono w Warszawie bezpieczeństwa i pewności, których
\9 M  paluje W pojęciach^dztsi^s°zych^ oddziałvwa mitznycl1’ J'akie otrzymała w dostępie do morza warunkiem jest, ażeby ustały wszelkie spory o t.

właśnie na umvŁłv młode na zasadzie istniejących traktatów, Polska dąży zk o ry ta rza ch  i wszelkie dążenia ograniczenia
musimy iożyć S a ^ a S ^ b y  to m lU eu  óTó lSe S 1” . ! 1 t T ” ? /  ^ 7  r  niepodlogtoScl cżlonkó', wspólnoty europejskiej.

zgubnym hitom , " T ? ? “ 9̂raI,l0,go i zgodnego z nauka Chrustu sowa Rvłnbv taż cych przez Polsk? Rzeszę memieeką z Prusami Niemiecki urząd spraw zegramcznyoh odpo-
:m prawdziwem nieszczęściem, gdyby kSo ic^ ńie Wschodniemi zgodnie z umową zawartą z Rzeszą wiedział na notę rządu polskiego i zgodził się na
ca -wzięli do serca tvch wskazań oicowskich /7V to 21 kwietnia 1921. Jestem przekonany, ze w intere propozycję polską, w sprawie utworzenia specjał
£  Sie udoskonalenia komunikacji pasażerskiej i o- - nej komisji śledczej, któraby zbadała sprawę
70 c .Zem sa głęboko nr/eknnani a m sio .A. hrotu towarowego w tej części Europy, Polska krwawego zajścia na granicy pod Opaleniem,
a  że zdarza, \powodu lęku hałasu i prótestu^rze" g ° ,owa lść daleJ i zrobić więcej, aniżeli Wizja lokalna ma się odbyć 28 hm. Jednocześnie

ciwników. Zapewne sprzeciw bedzie i może bar- Przewiduje nasze zobowiązanie, o ile wymagały- strona niemiecka zgodziła się aby przy sekcji
rS S Za S Zf m !StoUcy m S  i iż  r ^  śnSa J?y, ^  polrzc,!y ®k<>nob>i“ he. W ten sposób zwłok śp. komisarza Lenkiewicza byl obecny le-

ło i otwarcie upomieć s ięo  swe^e^praw^i t o ^  8btowa.)®s( 'Uczynić -wszystko nietylko karz polski,
sprawie tak pierwszorzędnego znaczenia iak wv dlu obrony swoich interesów nad Bałtykiem, ale Masowe ofiary używania denaturatu,
chowanie dzieci. Czasu do ftracenia nieimy boś- Jl a ułatwienia sytuacji Prus Wschodnich. Poło- Z Równego (na Wołyniu) donoszono w tych I
my jnż bardzo wiele zaniedbali “ zeme Prus Wschodnich jest w samej rzeczy cięż- dniach o wypadku śmierci z powodu spożycia

_ k.e, nie dlatego, że Prusy oddzielone są od Rzeszy spyritusu skażonego. Obecnie donoszą o ponow-
, Jakże bardzo niesłuszne jest twierdzenie, ja niemieckiej przez polskie Pomorze, gdyż komun u nem zatruciu denaturatem, tym razem masowem.

tkoby wystąpienia grup i stronnictw katolickich kacja lądowa jest zupełnie zadawalająca, jak to Oto we wsi Łudin, pow. włodzimierski odby- f l
w obronie wychowania religijnego były tylko ob- wzmiankowałem wyżej, a droga morska stoi otwo wało się wesele u Antoniego Kuczaja. Gościom po
jawem walki zobecnemi rządami w Polsce, które rem w czasie pokoju i wszelkich możliwych kon- dawano denaturat. Po spożyciu tej trucizny, wszy
ściągnęły na się w tej sprawie zarzuty narady fliktów wojennych. s:y niemal biesiadnicy ulegli zatruciu. Dotych-

=*• ogPlno - polskiej Ks. Arcybiskupów z 7-go lutego Trudności t. zw. korytarza polskiego. czas zmarli Haryna Ruczaj oraz drużbowie, Hu-
br. gdy w rzeczywistości są one wynikiem troski rozdzielającego terytorjum Rzeszy na dwie części ieczuk i Hładczuk. W liczbie 15 osób, które wal-
o podstawowe sprawy duchowe, których obronę są raczej natury sentymentalnej. Trudna sytua- czą ze śmiercią, znajdują się także państwo mło
nakazuje Ojciec Sw^ i nasi Ks. Biskupi. ! cja ekonomiczna Prus .Wschodnich spowodowa- dzi. •

•  u
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Niebetpieczeństwo przyłączenia Gdańska 
do ościennego państwa

Rozsądni Niemcy gdańscy poczynają zdawać i 
sobie spraw ę z tego, że skargi na Polskę, wykazu 
jące, iż Gdańsk bez Polski żyć nie może, oraz nie 
możność utworzenia senatu mogą mieć skutki dlą 
„państwowców“ gdańskich bardzo niepożądane.

Na ostatniem posiedzeniu sejmu gdańskiego 
zaszedł szereg faktów charakteryzujących obec­
ne wewnętrzne stosunki Gdańska.

Mianowicie w ciągu dyskusji nad zmianą kon 
stytucji zabrał głos poseł Rahn, wskazując na to, 
ze ujawnienie przez sejm gdański braku zdolno­
ści do utworzenia koalicji senackiej oraz senatu 
parlamentarnego niekorzystnie odbije się w o- 
czach państw europejskich, co w dalszej konsek­
wencji może doprowadzić do zakwestionowania 
W. Miastu prawa do egzystencji.

Z faktu tego nie wyciągnie jednak Europa w 
przeciwieństwie do przypuszczeń prawicy tej kon 
sekwencji, że Gdańsk ma być z powrotem przy­
łączony do Rzeszy, przeciwnie przyłączy go do 
innego państwa ościennego. Jasnem jest, że cho

dzi tu o Polskę. W związku z tern zaapelował pos. 
Rahn do sejmu, by przynajmniej w ostatniej 

chwili zdobył się na utworzenie jakiejkolwiek- 
bądź większości i tern samem stwierdził zdolność 
W. Miasta do bytu.

W tym samym kierunku poszły również o- 
świadczenia prez. Sahma, który stwierdził, że 
wprawdzie senat obecny uważa się mimo małej 
liczby senatorów i braku senatorów odpowiedział 
nych za legalny, że jednak ze względu na powagę 

. kwestyj, które muszą być w najbliższym czasie 
I załatwione, uważa się za konieczną współpra- 
| cę jak największej ilości ugrupowań polityczn.

Że sejm oświadczeniem p. Sahma kwestjonu 
! jącego legalność uchwał obecnego senatu, nie 
) przejął się świadczy fakt, że postanowił zażądać 
1 nr najbliższem posiedzeniu opinji sądu najwyż- 
| szego w tej sprawie, czy senat gdański z powodu 

nieobecności senatorów parlamentarnych zdolny 
jest do wydawania aktów legalnych.

Komisja niemiecko - polska 
pod  Opaleniem

Na miejscu naruszenia polskiego terytorjum 
przez niemiecką policję graniczną bawiła w so­
botę po południu mieszana komisja niemiecko - 
-niska, której członkowie zjechali się w Kwidzy- 
niu. W komisji ze strony polskiej reprezentuje 
lokalne władze administracyjne starosta gniew­
ski p. Weisis.

Wysłuchano przedstawienia stanu rzeczy 
przez obie strony. W niedzielę o godzinie 9 rozpo 
częto słuchać świadków, między innemii także 
aresztowanego oficera Straży Granicznej.

Przesłuchano szereg świadków, z których 
świadek Lewandowski przewodnik promu wiśla 
mego i Pączek, robotnik z Opalenia zeznali, że kil 
ka kul oadło na lewy brzeg Wisły w odległości 
2000 m. od granicy. Restaurator z Opalenia Ści- 
śniewski zeznał, że słyszał około 60 strzałów. Św. 
Lewandowskiemu opowiadał rybak, obywatel nie 
miecki, że niemiecka straż graniczna faktycznie 
dnia 24 już o godzinie 15 wzmocniła silnie swoje 
posterunki

Z wiadomości, jakie nadeszły do Warszawy
0 przebiegu wypadków', można odtworzyć sobie 
następujący stan faktyczny.

Od dłuższego już czasu Niemcy próbowali na 
odcinku Polski zorganizować coś, co skompromi 
towałoby polskie władze graniczne. Do urzędni­
ków polskich ze straży granicznych zgłaszały się 
różne podejrzane typy, proponujące usługi. Ponie 
waż oferty te były stale odrzucane, przeto zasto­
sowano inną metodę. Oto jeden z wyższych fun­

kcjonał: juszów niemieckiej straży granicznej 
zwrócił się do podkomisarza Liśkiewicza z propo 
zycją spotkania na samej granicy. Niemiecki urzę 
dnik uprzedził, że spotkanie to będzie niesłycha­
nie ważne, ma bowiem do zakomunikowania wia 
domości pierwszorzędnej wagi dla strony polskiej

Podkomisarz Liśkiewicz podejrzewał podstęp 
poszedł więc na spotkanie nie sam, ale w towa­
rzystwie komisarza Biedrzyńskiego i 5 strażni­
ków. Ponieważ Niemcy spodziewali się przyby­

cia samego tylko podkomisarza Liśkiewicza, 
przeto ukazaniem się patrolu zostali zaskoczeni
1 zasypali polską patrol gradem strzałów. Jak 
wiadomo, w wyniku strzelaniny, komisarz Liś­
kiewicz został ranny, a komisarz Biedrzyński u- 
jęty i uprowadzony na terytorjum niemieckie. Ko 
misarz Liśkiewicz zmarł, a komisarz Biedrzyński 
znajduje się w więzieniu w Elblągu.

Paryż. W dzienniku „La Liberte“ Jacąues 
Bainville oświadcza, że nie należy zbytnio powięk j 
szać incydentu pod Opaleniem. Mamy jeszcze i 
czas zobaczyć wiele innych incydentów' podobne ! 
go rodzaju. Obecny jest jednak znamienny. Nie 

zapominajmy, że ze wszystkich postanowień 
Traktatu Wersalskiego co do granic Niemcy naj 
mniej się godzą na swoją granicę wschodnią, któ j 
ra wydaje im się najwięcej prowizoryczną. Kory ! 
tarz pomorski i Górny Śląsk są to otwarte rany ! 
w okryłem żałobą sercu niemieckiem, są to na- > 
zwy, które powracają stale w reklamacjach nie- * 
mieckich. Wreszcie twierdzą oni, że nie zgodzili ; 
się wcale w Locarno na zagwarantowanie swojej 
granicy z Polską, jak się rzecz miała z granicą za 
chodnią. Autor książki pt.: „Na zachodzie nic 
■nowego" mógłby śmiało obecnie zmienić tytuł 
sw'ej powieści. Nie jednej rzeczy należy oczekiwać j 
na wschodzie, a nie na zachodzie. Oczywiście, j 
że łuna nie wybuchnie natychmiast po opuszczę- j 
niu Nadrenji przez ostatnie bataljony francuskie | 
lecz Europa nie będzie już tą samą, którą była w j 
ciągu dwmnastolecia i dyplomacja francuska bę 1 
dzie miała więcej do roboty, niż wówczas, gdy o- i 
kupacja Nadrenji ułatwiała jej pracę.

Badanie zajście w Opaleniu.
Mieszana komisja niemiecko - polska prowa- ' 

dziła w piątek dalsze badanie, zajścia w Opaleniu j 
Wyniki dotychczasowych badań nie są dotąd zna 
ne dopiero w sobotę po ukończeniu dochodzeń wy i 
dany zostanie komunikat urzędowy.

Obok badań tej komisji toczy się śledztwo 
sądowe, wynik którego również nie jest jeszcze 
znany. Sekcja zwłok zabitego por. Lisiewieza wy 
kazała, że kula znaleziona w kości pacierzowej 
pochodził z pistoletu. — Zwłoki śp. Lisiewieza 
odstawiono w czwartek do Polski.

Stosunki dyplomatyczne z Arab ją.
Powrócił do Warszawy p. Edward Raczyński, 

radca min. spraw zagranicznych, który jeździł 
do Dżeddy (Arabja) w misji specjalnej. Na sku­
tek oficjalnej demarche, jaką uczynił w jesieni w 
Warszawie Ibn Saud, król Hedżazu, Nedżdu i kra 
jów podległych, rząd polski w marcu br. uznał 
formalnie jego państwo i nawiązał stosunki dyplo 
matyczne. Rząd polski wydelegował do Dżeddy 
w charakterze posła nadzwyczajnego p. Raczyń­
skiego, któremu towarzyszył wielki mufti muzuł­
manów' polskich dr. Szynkiewicz. Delegacja pol­
ska przyjęta została przez króla Ibn Sauda w 
Dżeddzie dnia 3 maja. Król Ibn Saud wyraził prze 
konanie, że nawiązanie stosunków dyplomatycz 
nych między obu krajami rozpocznie okres przy­
jaznej wymiany na polu ekonomicznem. Arabja 
rozdrobniona od wieków' na szereg państewek 
szczepowych, jest obecnie w znacznej części zjed­
noczona pod rządami Ibn Sauda Króla Hedżazu 
Nediżdu i krajów podległych. Przedstawicielstwa 
zagraniczne przebywają nie w' stolicy państwa 
Mecce, dokąd wstęp mają jedynie muzułmanie, 
lecz w Dżeddzie, która jest portem Mekki.

Stahlhelm podżega przeciw Polsce.
Berlin. Na dorocznym zjeździć brandenbur- 

sKich organizacyj stahlhelmowych, w którego 
obradach uczestniczyli między innemi w charak 
terze gości honorowych syn b. cesarza ks. Fryde­
ryk Eitel i b. feldmarszałek Mackensen wygłosił 
przywódca Stahlhelmu Morozowitz przemówie­
nie, w którem podkreślił, że interesy niemieckich 
prowineyj wschodnich wymagają przedewszyst- 
kiem zasadniczej zmiany pólityki zagranicznej 
Rzeszy w stosunku do Polski. Mówca domagał się 
kategorycznie odrzucenia traktatu handlowego 
z Polską w obecnej jego postaci. Polska — oświad 
-czył mówca w dziedzinie gospodarstwa i polityki 
żywi plany zaborcze, którym Niemcy przeciw­
stawić muszą nie papierowe noty do Ligi Naro­
dów, lecz wolę odporu zbrojnego w postaci nowe­
go pokolenia żołnierzy frontowych. Wobec odrzu­
cenia przez inne państwa projektów rozbrojenie 
wyth, Niemcy z tym większym naciskiem bronić 
muszą postulatów uzbrojenia niemieckiego.

Zmiana posła polskiego w Sofji.
Poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Sofji Wła­

dysław Baranowski został przeniesiony do centra 
li, a na jego miejsce został wyznaczony dotych­
czasowy naczelnik wydziału ustrojów międzyna 
rodowych Adam Tarnowski. Kierownictwo tego 
wydziału obejmie dr. Sokołowski, dotychczaso­
wy zastępca naczelnika.

Do bieguna północnego łodzią podwodną.
Nowy Jork. Badacz bieguna podróżnik Wil- 

kius, bawiący w Waszyngtonie celem zorganizo­
wania ekspedycji podbiegunowej, poprosił rząd 
o odstąpienie mu wyranżerowanej ze służby mor 
skiej łodzi podwródnej P. 12, którą chce odrestau 
rować i użyć do swoich celów.

Rozruchy w Indj ach.
Londyn. W pobliżu Kalkuty przyszło do wy­

kroczeń kolejarzy. Liczba ofiar w zabitych z rozru 
chów w Dacca wzrosła do 160 osób.

Londyn. W Kalkucie przyszło znów' do starć 
między policją a Hindusami. Kilka osób zostało 
rannych, kilkunastu Hindusów aresztowano.

Sterowiec Zeppelin
zamiast do Hawanny udaje się bezpośrednio do 
Nowego Jorku. O godzinie 3 rano przelatywał ste­
rowiec nad wyspą Barbados, należącą do Małych 
An tyłów.

Szkolnictwo litewskie w Polsce a polskie na 
Litwie.

Według ostatnich danych, ilość szkół litew­
skich dla 80-Jtysięcznej rzeszy. Litwinów na tery­
torjum Rzplitej wynosi przeszło 100. Samo tylko 
towarzystwo „Ritas" posiada 95 szkół ze 102 nau 
czycielami. Nie wlicza się tu szkół oddziału świę­
te lańskiego, towarzystwa „Ritas" i tow. postępowe 
go „Kultura".

Jak z powyższego wynika, w porównaniu ze 
stanem szkolnictwa polskiego na Litwie, gdzie 
200-tysięczne społeczeństwo polskie posiada za­
ledwie 11 szkółek, szkolnictwo litewskie w' Pol­
sce cieszy się całkowitą swobodą rozwoju.

PRZEGLĄD PRASY.
Co to znaczy?

Dzienniki doniosły, że Bank francuski obni­
żył stopę dyśkontowrą z 3 procent na 2 i pół 
procent. Inaczej mówiąc, jeśli Bank Francuski 
będzie komu pożyczał pieniądze, to będzie brał 
«2 i pół procent rocznie zamiast 3 procent, A więc 
pieniądze tanieje. Pieniądz zaś tanieje wtedy, kie 
dy go  jest dużo, a  każdy o tern wie dobrze, że jak 
pieniędzy jest dużo, to łatwiej je pożyczyć. 

Zdawałoby się, — pisze „Szczerbiec" — 
że w takich warunkach Polska powinna otrzymać du­

żą pożyczkę zagraniczną. A przydałaby się maan taka po­
życzka bardzo. Ale niestety pożyczki ina dobrych warun­
kach jakoś nie widać. Powstaje pytanie: dlaczego? W in­
nych krajach, a zwłaszcza we Francji pieniądz leży, my- 
byśmy pożyczkę wzięli bardzo chętnie, a pożyczka do skut 
ku nie dochodzi. Dlaczego? Nie wystarczy by był ktoś, kto 
ma pieniądze, oraz inny, który chce te pieniądze pożyczyć 
trzeba, by ten. co posiada pieniądze, miał zaufanie do dłuż 
inika. Jeśli więc pożyczka nie dochodzi do skutku, to wi­
docznie zagranica nie ma do nas zaufania.

A państwu udziela się wtedy pożyczki, kiedy sie ma 
zaufanie do rządu, który nim kieruje. Stąd wniosek, że za 
granica nie ma zaufania do rządów sanacyjnych. A w nas 
wmawiają, że świat cały podziwia p. Piłsudskiego jako 
genjałnego męża stanu!

Atak na Prezydenta Rzplitej.
Z powodu podpisania dekretu o odroczeniu 

sesji sejmowej .przez p. Prezydenta Rzplitej Cen 
t. o lew w swojej deklaracji wskazał na moralną 
dziejową odpowiedzialność Głowy Państwa za 
następstwa tego kroku. Takiemu stawianiu kwe 
stji ostro ;przeciwia się prasa 'rządowa, zarzuca- j 
jąc opozycji brał: szacunku wobec osoby Prezyd. , 

i,Kur i er Wileński" pisze, że
dotychczas w Polsce niepodległej ani nigdzie na świe- j 

cie tego rodzaju metody przez nikogo nie były stosowane. ' 
Osoba Pana Prezydenta Rzplitej w Polsce stała dotych- ; 
czas i stać będzie ponad wszelkiemii walkami politycznemi i 

Inne organy prasy prorządowej traktują spra 
w ę podobnie. ?

Na to socjalistyczny „Robotnik" odpowiada, ' 
że ć

N.ie my wciągamy osobę p. Prezydenta do walki poi i 
tyczne*!; wasz obóz to czyni stale i oddawna; a skoro „wy 
pełniają się czasy", — trzeba kończyć z uroozystemi fik­
cjami, za któreimi kryje się kina zupełnie prawda.

Co do nas. nie mielibyśmy większego pragnienia, niż 
to, by Prezydent Rzeczypospolitej stał się czynnikiem „nad 
rzędnym" w stosunku do wszystkich bez wyjątku kierun­
ków grup i obozów, w stosunku do wszystkich jednostek. 
Wtedy wiele jeszcze możnaby uratować!...

„Gazeta Warszawska" wyjaśnia, że, rzec z pro 
sta, nie chodzi dziś o odpowiedzialność Głowy 
Państwa w sensie art. 51 Konstytucji (naprz. za 
zdradę kraju, zwykłe przestępstwu karne itd.), 
ale o odpowiedzialność moralną: bo gdy

...naruszono są prawne podstawy państwa, co zkolei 
odbija się na jego zewnętrznej i wewnętrzne!! sile, to jedy 
nom wyjściem jest odwołanie się do zwierzchniej władzy 
Rzeczypospolitej, jaką jest — Naród. Naród może wypo­
wiadać się tylko w jeden sposób: przez wybory Sejmu i 
Sonat u. A zatem należy rozwiązać Sejm i Senat i rozpisać 
niezwłocznie nowe wybory, jeśli się nie chce zastosować 
drugiego wyjścia, polegającego na usunięciu obecnego 

rządu.
To moc on jest uczynić Prezydent, ale tego nie czyni. I 

za to jest odpowiedzialny przed narodem.

Echa w społeczeństwie.
„Gazeta Polska" pociesza się, że następstwem 

odroczenia sesji jest
...absolutny spokój z jakim dekret Prezydenta Rze­

czypospolitej przyjęło cale społeczeństwo; spokój połączo 
iny z niedwuznaeznem uczuciem ulgi i uznania.

Szeroko już o tym spokoju pisano. Przypomi 
namy, że między innemi pisał o tern także „Czas* 
'wskazujący, że w społeczeństwie pojawia się groź 
ny objaw stępienia psychicznego dla spraw pań­
stwowo - politycznych. Niema więc co cieszyć się 
że opinja nie reaguje na wydarzenia areny poli­
tycznej...

Wybory uzupełniające.
Na tle wyborów na Wołyniu i w Lidzie „Prze­

gląd Wieczorny" atakuje obóz narodowo - demo­
kratyczny, że nie staje tam do walki wyborczej 
i nie broni opuszczonych przez BB. pozycyj.

Pretensja bardzo dziwna; wszakże dość dłu­
go i dość zacięcie „likwidowano" ten obóz, aby 
móc wymagać dziś od niego heroizmu.

A zresztą — pustą złośliwością jest wysyłać 
nacjonalistów po triumfy na tereny mieszane pod 
względem narodowościowym.

Natomiast elementy umiarkowanie.narodowe 
trzymają się tam wcale nieźle. „ABC" stwierdza, 
że np. w Lidzie

lista nr. 25, około której skupiły się żywioły katolicko 
narodowe, nletylko nie straciła głosów, lecz nawet zyskała 
■z 17.621 głosów wzrosła na 18.315. Skoro uwzględnimy że 
ilość głosujących w porównaniu z wyborami poprzedni­
mi spadła o 50 procent — to -nie tylko utrzymanie, lecz 
nawet zwiększenie liczby głosów polskich w tym okręgu 
jast wielkim sukcesem.
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Wniesienie bandery i chrzest u  „Dur ta rza "
odbędzie się 29 czerwca w Gdyni.

W auli Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu od 
było się w dniu 22 bm. plenarne zebranie Woj. 
Komitetu Dzieięciolecia Niepodległości, na któ- 
rem między innerni poinformowano zebranych, 
że uroczysty chrzest i podniesienie bandery na 
statku „Dar Pomorza" nastąpi w Gdyni w dniu 
29 \ zerwca br.

Na chrzestnych rodziców statku zostaną za­
proszeni, p. min. Jan ta - Połczyński oraz p. min 
inż Kwiatkowski. Program uroczystości, w któ­
rej wezmą udział przedstawiciele społeczeństwa 
pomorskiego, władz państwowych i Gft. Ko nu. 

Flety Narodowej przewiduje: mlszę św. na po­
kładzie, chrzest św., oficjalne przekazanie statku 
Państwu Polskiemu, przejażdżkę na pełne morze.

SS. „Dar Pomorza" należy do 1 ki. żaglow­
ców szkolnych, o wartości zaś jego w chwiLL na­
bycia, świadczy choćby fakt, iż po przyholowaniu 
statku do Nakskow i dokładnem obejrzeniu go

I -zez inżynierów stoczni, Duńczycy proponowali 
odsprzedania im statku, ofiarując podwójną ce­
nę nabycia tj. 14000 Ł. ang.

• W stoczni w Nakskow ustawiono kosztem 
8765 Ł. ang. na „Darze Pomorza" motor zapędo- 

; wy firmy MAN. Próby motoru dokonane przez 
| powagę naukową w zakresie konstrukcji silników 
; p. prof. Ebermanna ze Lwowa wykazały nadzwy­

czajną sprawność motoru. Dla doprowadzenia 
j statku do stanu zdatności dla szkolenia okazało 

się potrzebnem przeprowadzenie pewnego remon 
tu, przez wymianę części zużytych, następnie uzu 
pełnienie wyposażenia i urządzeń wewnętrznych 
jak również ustawienia nowoczesnych sprzętów 
i pomocy naukowych. Koszta tych prac wynoszą 
około 14.122 Ł. ang. W dniu 12 wzgl najpóźniej 
14 czerwca br zostaną ukończone wszystkie pra­
ce na statku w stoczni i w dniu tym nastąpi jego 
odbiór w Nakskow

Podania o zezwolenie na przywóz towarów 
reglamentowanych

w 3-cim kwartale br. należy wnosić do Izby Prze 
mysłowo - Handlowej w Grudziądzu wzgl. Wy­
działu Morskiego Izby w Gdyni lub Przedstawi­
cielstwa Izby w Toruniu ulica Żeglarska 1. do 
dnia 15 czerwca br. na formularzach, które otrzy 
mać można w biurze Izby Przemysłowo - Handlo 
wej, i to dla każdej pozycji taryfy celnej i każde­
go kraju pochodzenia z osobna.

Do podania należy eiwtl. dołączyć fakturę 
wzgl. proforma fakturę oraz uwierzytelniony od­
pis świadectwa przemysłowego wykupionego na 
rok 1930, o ile odnośnego dotychczas Izbie nie 
przesłano. Do podań o przywóz towarów z Au- 
strji musi być dołączona faktura, zaświadczona 
przez austrjackei Ministerstwo dla Handlu i Ko­
munikacji (Bundesministerium fur Handel u. Ver 
kehr), zaś do, podań o przywóz towarów z Czecho 
Słowacji dołączona faktura musi być zaświadczo­
na przez czechosłowackie Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu >w Pradze lub jego ekspozytury w 
Bratislavie lub Uzhorowie.

Podanie należy zaopatrzyć w znaczek stem­
plowy 3 zł. a załączniki po 50 groszy (z wyjątkiem 
kopji podania). Opłatę manipulacyjną, która za­
leżna jest od wartości przywożonych towarów", 
naieży wpłacić do kasy Izby względnie na konto 
iw PKO. Nr. 204.415.

Podania wniesione po wyżej wspomniaym 
terminie bezwzględnie nie będą mogły być uwzglę 
dnione

Izba Przemysłowo - Handlowa w Grudziądzu.
Protokóły posiedzeń Mędrców Syjonu.

Dotychczas krążyły pomiędzy ludźmi tylko 
rzadkie egzemplarze protokółów Mędrców Syjo­
nu. Mało kto więc otrzymał taką broszurkę do rę 
ki, żeby poznać cel i dążenia wszechświatowego 
żydostwa.

Wychodząc bowiem z założenia, że my, Pola­
cy, mając tego wybranego narodu Izraela naj­
więcej w naszem państwie, musimy poznać do­
kładnie jego cele, dążenia, etykę i moralność,

wydaliśmy z tych względów drukiem broszurę 
pod tytułem: „Wróg przed bramą", zawierającą 
protokóły posiedzeń Mędrców Syjonu.

Książka ta zawiera program podboju świata 
przez żydów z opisem żydowskiego państwa przy 
sziości. Ujęta jest ona w formie 24 protokółów, 
opiewających o wolności jako idei, o prawie, pole 
gającem na sile, o moralności w polityce, o waśni 
partyjnej, o samowładztwie, o zasadach rządu 
masońsko - żydowskiego itd.

Protokóły te pochodzą z zebrań kongresu 
syjonistycznego z 1897 r. w Bazylei, gdzie zosta­
ły wykradzione z archiwum. Jeden egzemplarz 
dostał się do rąk gen. Suchotina, drugi do sędżie 
go Niłusa,który je wydał w latach 1901, 1905 i 1917 
lecz większość książek, a nawet całe nakłady, zo 
stały skrzętnie przez żydów wykupione, żeby u- 
kryć przed światem podłość swej duszy, swą „ety 
kę“ i „moralność".

Obecnie wydano drukiem ten rewelacyjny 
materjał o kwestji żydowskiej, żeby szerokim 
warstwom myślącego społeczeństwa polskiego 

zwrócić baczną uwagę na niebezpieczeństwo ży­
dowsko - masońskie. Książkę tą w cenie 3 zł. moż 
na nabyć w księgarni redakcji „Gazety Bydgo­
skiej", ulica Marszałka Focha 39, u red. Ciesiel­
skiego. Z zakupem proszę się pospieszyć, gdyż z 
powodu wielkiego popytu będzie wnet wyczerpana

Przeczucie śmierci.
Młoda kóbieta, która oczekiwała rozwiąza­

nia, widziała raz we śnie swego ojca, który zmarł 
przed laty. Trzymał on w ręku wielki kalendarz 
i palcem wskazywał datę 22-go marca. Owa ko­
bieta opowiedziała sen swój siostrze, wyrażając 
przypuszczenie, że prawdopodobnie tego dnia u- 
rodzi się dziecko. Tymczasem dziecko urodziło 
się już 12-go marca.

Przez następny tydzień zarówno matka jak 
dziecko były zdrowe i nic nie znamionowało kata 
strofy. Jednak po kilku dniach matka zaczęła go­
rączkować, dnia 21-go marca straciła przytom­
ność, następnego zaś dnia zmarła.

Bezczelność włamywacza.
Osławiony włamywacz, który w londyńskim 

świecie zbrodniczym znany jest jako mr. Plumer 
: ton, .trzymał policję londyńską ood dłuższego już 

czasu iw szachu. Wydawało się wprost rzeczą 
niemożliwą, dostać w swoje ręce tego zuchwałe­
go i niebezpiecznego opryszka. Jak piskorz wymy 
kał się z każdej sieci i dokonywał czynów tak 
czelnych, że władze bezpieczeństwa w Londynie 
wrzały z wściekłości.

Przed kidku dniami wpadła wreszcie policja 
i na trop Plumertona, który jak się okazało, na- 
| żywa się naprawdę Stanley Turston i liczy dopie 
i ro 20 lat. Podczas pościgu wpadł on do pewnego 
domu, wydostał się później oknem, wskoczył do 
cudzego auta, które przypadkowo stało w pobli­
żu i znikł jak kamfora. Tego samego dnia doko- 

; nał nowego włamania 'inapisał do policji list, w 
którym ośmielił się podać swój prawdziwy adres 
Gdy policja zjawiła się na rogu ulicy, spostrzegła 
młodą damę w towarzystwie jakiegoś eleganckie 
go i poważnego mężczyzny, Turstona ńie znalazła 
W kilka godzin później zadzwonił Turston do po 
lieji i oznajmił, że ową młodą damą był właśnie 
on sam.

‘Cierpliwość policjli londyńskiej wyczerpała 
się. Wpadła ona na pomysł aresztowania pięknej 
również 20-letniej przyjaciółki Turstona miss 

Nancy Benford. Trick okazał się dobrym. Nieba­
wem bowiem zjawił się w dyrekcja Scotland Jor- 
du bandyta we fraku i cylindrze, aby dowiedzieć 
się o miejscu pobytu przyjaciółki,, do której był 
serdecznie i gorąco przywiązany. Zresztą dama 
owa pomagała mu w pracy i była mu nieodzownie 
potrzebną. Policja przyjęła Turstona oczywiście 
z otwartemi rękoma.

Obecńie siedzi on pod kluczem i może w spo 
koju rozmyślać nad nietrwałością doczesnego

szczęścia.
Nieboszczyk wyrzucił chorego z łóżka w szpitalu.

Wychodzący w Chełmie Lubelskim tygodnik 
„Zwierciadło" podaje opis niezwykłego wypadku, 
jaki wydarzył się p. Liszkowskiemu, buchaltero­
wi jednej z hurtowni tytuniowyeh w Chełmie.

iPrzed paru miesiącami p. Liszkowski zacho­
rował i przewieziony do szpitala św. Jana w Lu­
blinie, musiał poddać się operacji. Po zabiegu 
tym chory stracił przytomność i — jak opowiada 
— w ostatniej chwili zakonnica dała mu do ręki 
gromnicę. Gdy p. Liszkowski ocknął się z omdle 
nia, uczuł dotkliwe zimno. Przy poruszeniu się, 
chory zsunął z twarzy jakąś szorstką płachtę, któ 
rą był cały przykryty stwierdzając z przerażeniem 
że znajduje się... w trupiarni i że jest już „zapa­
kowany::... do trumny. Wyskoczywszy z tego nie- 
zoyt przyjemnego łoża, p, Liszkowski zaczął do­
bijać się do drzwi, które w końcu stróż mu otwo­
rzył Chory — goły jak święty turecki — pobiegł 
do gmachu szpitalnego i dostawszy się na salę... 
zrzucił z swego łóżka innego pacjenta, którego 
juz umieszczono na łóżku rzekomo zmarłego.

P. Liszkowski dowiedział się w końcu, że ja­
ko zmarłego przeniesiono go do kostnicy, gdzie 
przeleżał w roli trupa 2 doby i' wkrótce miał zo­
stać pochowany.

Kurację p. L. dokończył w klinice uniwersy­
teckiej w Warszawie, skąd już powrócił do ro­
dzinnego miasta jako stwierdzony „żywiec", wy­
rzekając się raz na zawsze szpitala lubelskiego.

LUDWIK STASIAK
B R A N D E N B U R G

94) Kraina słowiańskich mogił
Wpełzła obdarta gromada do nawpół zawalo­

nych domów, bogaty niegdyś władyka załamał 
ręce na widok kupy spaleniska, Rumowisko i zwę i 
glone belki leżą w świetlicy, szczęście jeśli spło­
nął tylko dach i gliniana nalepa płomienia do 
wnętrza nie dopuściła.

Zamożni kmiecie, jak banda nędzarzy, w no­
rach teraz mieszkają, izba władyeza nielepsza 
dziś od niedźwiedziej jamy. Napół nagie chłop­
stwo w Rudnikach, chaty ich nędzą świecą, z wy­
chudłych twarzy niewiast widać straszny głód, a 
z wytrzeszczonych oczu dzieci strach i zgrozę...

Domostwo nagrodnie rudnickim się zawaliło 
połowa chałupy zaledwie, choć ku ziemi już schy­
lona jakoś się trzyma, stawia opór słocie i wichu­
rze.

iStrzechę zmiótł ogień, czarne spalenisko na 
pówaCe deszcz spłukał, zmiększył nalepę powały, 
wicher rzucił na glinę puchy ostów i nasiona traw 
wszelkie kwiecie zakwitło na chałupie. Łąka to 
zaprawdę istna na ludzkiem mieszkaniu: trawy 
bujne rosną, kąkol naokół się czerwieni, bławat­
ki. i dzwonki na badylach się chwieją, mak pło­
nie, jako jaskrawy wicheć pożogi, która tę cha­
tę zniszczyła.

W brudnych, od kilku lat niebielonych ścia­
nach, puste nawpół zawalone okna smutno / itają 
gościa, który przybył w te pustki i ruiny.

Na dzikim chwastem zarosły majdan dworzy­
szcza, wjechało kilku pachołków, Liórym dostoj­
na jakaś pani wraz z rycerzem przewodzi.

Słysząc tętent koni, obdarte dzieci ze strachem 
wyglądają % chat, kilku ludzi wywlokło się na

stromy pagórek grodna.
— Gdzie jest domostwo Bogny? — zapytała 

Adelajda kmieci.
— O wojewodziankę naszą pytasz się pani?
— W istocie.
— Czeka ona na was, czeka...
— Kto? ona? Skądże wie o naszym przyjeź- 

dzie...
— Skąd wie? Od roku już na dworskich ludzi 

czeka, od roku próżno Mściwoja wygląda.
— Czy słyszysz Adelajdo? — rzekł Wilhelm.
Adelajda zmięszała się.
— Co ty mówisz, chłopie? Bogna czekała na 

Mściwoja? Czemże był dla niej Mściwoj?
— Zrękowinami związanym młodzianem...
— Kochał ją? — zapytał kmiecia Wilhelm.
— Mówcie wszystko, co wiecie.
— Smutne to dzieje, dostojny rycerzu. Co­

dziennym gościem tu zaiste bywał, wtedy, gdy ta 
rudera wspaniałym dworcem była, a nie zapa­
dłem spaleniskiem.

— Kto dwór Bogny spalił?
— A ktoby jeśli nie Niemcy.
— Milcz! — zawołała ze złością Adelajda.
— Gniewasz się pani? Hawelańskim językiem 

ze mną mówisz, przecieś podpalaczy nie krewna... 
Dobrze z oczów ci patrzy...

— Milcz! Gdzie jest Bogna?
— Jest w tej ruderze...
— Więc chodźmy — zawołała rozdrażniona 

Adelajda — Chodźmy tam...
Zeskoczyła z konia i przez rozwalone drzwi 

pobiegła do wnętrza ruiny. W ślady jej szedł W il­
helm.

Przy barłogu na ziemi klęczała Bogna; ubra­
nie jej to łachman, z którego poznać, że był nie­
gdyś bogatą świąteczną odzieżą, dłoń jej zatopio­
na w bujnych włosach, prawą ręką, nierówno bez 
myślnie drewnianą kolebkę kołysze.

Uśnijże mi uśnij,

Albo mi urośnij...
Może mi się przydać 
W pole gąski wygnać...

Obudziło dziecinę wejście obcych ludzi, szczęk 
miecza, dzwonienie ostróg Wilhelma, zaczęło bie­
dactwo głośno płakać. Porwała je Bogna na ręce, 
jęła spoko ić i tulić, ciekawie się w gości wpatru­
jąc, których twarzy pod światło rozeznać nie 
mogła...

— A... a! Uśnij! A.„ a!
— Bogno...
— Ktoś ty?
— Nie poznajesz mnie Bogno?
— Adelajda!!! — krzyknęła wojewodzianka, 

jakby na widok upiora, który wstał z grobu. Uło­
żyła dziecko w kołysce, zerwała się na nogi.

— Pocoś tu przyszła? Czy po to, aby urągać 
się z mojego nieszczęścia?

— Urągać? Nie. Ja daleką drogę przebyłam, 
aby zapytać się...

— Co chcesz wiedzieć?
— Czyje to dziecko?...
— Czyje? Moje!!!* * *
Żal, zgryzota, smutek, gniew Adelajdą miota.
W zamku glinnickim usiadła w ogrodzie, na 

słowa Wilhelma nie odpowiada, nie słyszy grzać z 
nych słów Niemki, która ją w podwoje prosi.

Żona glinnickiego panan, który na wojnę z 
cesarzem ruszył, bogato stół zastawiła, wszystko 
na co ją stać gościom ofiaruje, aby uczcić syno- 
wicę margrafów, która zaszczyciła ją tern, że na­
wiedziła jej dom.

Gardzi Adelajda jedzeniem ‘i. winem, rychło 
świt zamek opuszcza, do Braniboru z Wilhelmem 
i orszakiem spiesząc.

— Tyś smutna, Adelajdo?
— Cieszy cię mój smutek? — zapytała W il­

helma z wyrzutem i żalem.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Grudziądz. (Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych.)

W dniu 1-go czerwca nastąpi otwarcie dorocznej 
Wystawy Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięknych w 
gmachu Muzeum Miejskiego w Grudziądzu.

Ze względu na zapoczątkowany dział sztuki 
stosołwanei. opartej na podłożu regjonalnem ka­
szubskim, wystawa w roku b. wzbudzi niewątpli 
wie zainteresowanie szerokich warstw społeczeń­
stwa. Wystawa trwać będzie od 1-go do 30-go 
czerwca br.

Warlubie, powiat świecki, (śmierć z powodu 
nadwyrężenia sil.) Odbył się tu pogrzeb syna 26 
letniego p. Szwertfegerów, który przy pracy w 
poiu do tego stopnia się przepracował, że w trzy 
dni potem zmarł.

Gdynia. (300 weteranów przybędzie z Amery 
ki.) Dnia 3 wizgi. 4 czerwca br. statkiem „War­
szawa" przybędzie około 300 weteranów i tury­
stów ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn

— (Oryginalna metoda oszustwa.) W lesie 
między Gdynią a Witominem zostalli, rzekomo 
przez 3 nieznanych sprawców napadnięci w ce­
lach rabunkowych Woliński Sylwester i Ziółkow 
ski Józef z Wejherowa, którym miano pod groźbą 
rewolwerów zrabować 50 zł. gotówki i 2 walizki 
z towarem łokciowym w wartości 800 zł.

Policja wszczęła natychmiast energiczne śle­
dztwo i wykazało się że napad rabunkowy był 
symulowany i doniesienie „napadniętych11 fałszy 
we. Ziółkowski i Woliński zostali przez policję 
aresztowani i, wzięci iw krzyżowy ogień, przy­
znali się, że zgłaszając napad rabunkowy, chcieli 
w ten sposób przywłaszczyć sobie towar, wzięty 
od pewnego kupca z Wejherowa w komis. Jedną 
próżną walizkę znaleziono w lesie, ukrytą w 

krzakach, drugą z towarem w piwnicy iw Wejhe­
rowie.

Gdynia. (Z ostatniej podróży „Lwowa".) Wy­
służony statek szkolny „Lwów11, po ostatniej swej 
samodzielnej podróży przez Bałtyk zawinął w 
tych dniach do portu Naksków w Danji. Na po­
kładzie „Lwowa11 przewieziono uczniów I i III 
kursu Państwowej Szkoły Morskiej, którzy iw 
Nakskov zostaną zaokrętowani na nowy statek 
szkolny „Dar Pomorza11.

Statek ten, który obecnie zajmie miejsce 
„Lwowa11, po wmontowaniu weń motorów rop­
nych, zawinie do Gdyni w połowie czerwca skąd 
uda się w pierwszą swoją podróż szkolną na At­
lantyk.

„Lwów11 powróci o własnych siłach na ża­
glach, lub zostanie przyholowany do Gdyni i bę­
dzie wycofany z użycia.

Toruń. (Krwawy dramat.) Dnia 26 hm. około 
godz. 10 rano w mieszkaniu jednego z oficerów 
tut garnizonu rozegrał się krwawy dramat. Mia­
nowicie ordynans owego oficera szeregowiec Pan 
kiewicz Michał wyjąwszy rewolwer z szafy por. 
celnym strzałem położył trupem na miejscu 18- 
letnią służącą Henrykę Piotrowską. Po dokona­
niu zbrodni, Pankiewicz zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Policja wspólnie z żandarmerją wdrożyły do 
chodzeniia celem ujęcia mordercy i wyświetlenia 
przyczyny zbrodni.

Toruń. (Zabójca Bonin skazany na 15 lat wię 
zienia.) Dnia 24 bm. zakończył się w Sądzie Okrę 
gowym w Toruniu proces przeciwko Wiktorowi 
Boninowi, oskarżonemu o zabójstwo śp. Lewan­
dowskiego, dokonane w 1928 r. Rozprawie prze­
wodniczył sędzia Lipiński, oskarżał prokurator 
dr. Reist bronił oskarżonego adwokat Przysiecki.

Po przeprowadzonej rozprawie oraz przesłu­
chaniu świadków i biegłych — lekarzy psychia­
trów skazał sąd zabójcę na 15 lat więzienia.

Zabójca W. Bonin na pierwszej rozprawie od 
bytej w roku 1928 skazany został na karę śmierci 
Oskarżony założył rewizję wyroku, który Sąd Naj 
wyższy zniósł, polecając przeprowadzić ponowną 
rozprawę, która zakończyła się zamianą kary 
śmierci na /więzienie, dlatego, iż psychiatrzy uzna 
li go częściowo niepoczytalnym.

...... ..  —
ROZMAITOŚCI.
Wynalazek telewizji dźwiękowej zrealizowany.

Z Nowego Jorku donoszą: Odbył się tu w jed 
nym z kinoteatrów próbny pokaz dźwiękowej te­
lewizji. Na ekranie ujrzano przedstawienie, ode­
grane równocześnie w jednym z teatiów nowojor 
skieh o kilka kilometrów od miejsca pokazu. 

Wszystkie ruchy, głos i śpiew artystów były do­
skonale oddane.

Ta udała próba telefotowizji wykazywała je 
szcze pewne braki, zwłaszcza na brzegach ekranu 
lecz w środku obraz był zupełnie czysty i wyraź­
ny. Deklamacje i śpiew aktorów odznaczały się 
czystą.dykcją i bezpośrednością.

Ofiary katastrof samochodowych w Stanach 
{Zjednoczonych.

Wedle ogłoszonej statystyki wypadków; ko­
munikacyjnych, w roku ubiegłym w Stanach 

•Zjednoczonych wynosiła liczba zabitych podczas 
katastrof samochodowych 33 tysiące, liczba ran­
nych 1.2 miiiljona. — W porółwnaniiu z rokiem 
1920, liczba ofiar komunikacyjnych powiększyła 
się o dwie trzecie.

Liczbę strat materjalnych z tego powodu sza 
cują na przeszło1 800 miłjonów dolarów.

Walka wieloryba z żarłokami.
Na wybrzeżu Norwegji w pobliżu Bergen za­

obserwowano niedawno temu niezwykłą walkę 
pomiędzy rybakami. Rybacy bowiem zauważyli 
olbrzymie cielsko wieloryba, prujące z niezwykłą 
szybkością fale morskie.

Rybacy udali się za nim w pogoń, by odciąć 
drogę powrotną i zwierzę upolować. Wkrótce 

jednak dostrzeżono pościg całej chmury mieczni 
ków, najbardziej krwiożerczych ryb Oceanu. Ry­
bacy naliczyli ich około 200 sztuk. Z ruchów wie 
loryba sądzić było można, że pościg ten trwał już 
jakie kilkadziesiąt mil ińorskich.

Gdy wieloryb dopłynął do większej ławicy 
piasku w zatoce, zatrzymał się nagle i porodził 
małe. W tym czasie mieczniki zbliżyły się do 
swej ofiary na kilkaset metrów. Wieloryb pozo­
stawiwszy małe na ławicy, usiłował wymknąć 
się napastnikom i ostatniemi siłami płynął w in 
nym kierunku. Zwierzę widocznie pragnęło tym 
sposobem ocalić swoje małe.

Wyczerpany wysiłkiem wieloryb nie zdołał 
jednak schronić się w bezpieczne miejsce i nie­
bawem chmura mieczników przystąpiła do ataku 

Napastnicy podzielili swe role tak sprytnie, że 
uderzenia następowały równocześnie. Kilka z 

nich rzuciło się do łba zwierzęcia i odgryzło mu 
dolną szczękę. Inne znów uczepiły się ogona po­
mimo, że wieloryb uderzał nim o fale, lecz i te 
wysiłki nie pomogły, bo po upływie niespełna pół 
godziny olbrzymie cielsko rozkrwawione i poroz­
rywane było do tego stopnia, że kawały tłuszczu 
pływały na powierzchni morza. Krwiożercze mie 
czniki pochłonęły tylko nikłą część tłuszczu, po- 
czem odpłynęły na pełne morze. Nowonarodzone 
zwierzątko odnaleźli rybacy na ławicy i przywie 
źli do Bergen.

Miecznik znany jest rybakom jako najbar­
dziej zagorzały wróg wszelkich innych gatunków 
ryb, a krwiożerczość jego jest większa, aniżeli 
rekinów. W żołądku zabitego miecznika znalezio 
no niedawno temu, prócz znacznej ilości ryb bru 
natnych, resztki 15 fok. Miecznik atakuje nawet 
lwa morskiego, dlatego jest postrachem wszyst­
kich gatunków ryb morskich.

Ile zarabiają autorzy amerykańscy?
W jednym z dzienników amerykańskich u- 

kazał się artykuł właściciela licznych teatrów w 
Nowym Jorku, Lee Shuberta, stwierdzający, że 
autorzy amerykańscy zarabiają sumy. przewyż­
szające najśmielsze marzenia autorów europej­
skich.

Pewna część miljonerów amerykańskich ma 
jątki swe zdobyła wyłącznie sztuką pisarską. 

Czasem wystarczała jedna tylko udała premjera 
aby powodzenie sztuki i tern samem majątek 
autora były zapewnione. Była stenotypistka, Ma­
ry Rhinebart zarobiła w ciągu kilku lat jedną 
tylko sztuką „The Bat11, obiegającą wszystkie 

teatry stanów 8 miłjonów dolarów'.
Anglik Sheriff, autor sztuki p. t. „Kres wę­

drówki", zarobił dotychczas w Ameryce przesz­
ło 3 mil jony dolarów. Trójce autorów, która współ 
nfe napisała sztukę „Desert Song", rekordowy 
przebój amerykańskich teatrów, przyniosło to 
dzieło w ciągu trzech lat ponad 12 miłjonów 
tantjemy.

Równie dobrze zarabiają powieściopisarze i 
noweliści amerykańscy. Jest rzeczą wiadomą, że 
Jack London przemienił się w ciągu krótkiego 
czasu z biedaka w miljonera, jak sam opowiada 
w swej powieści „Martin Eden".

Romantyczna historja w arystokratycznym 
internacie.

Jak donoszą pisma włoskie w internacie Mu- 
sco w pobliżu Neapolu zdarzyła się historja, która 
swoim romantycznym kolorytem przenosi nas 
raczej w jakiś wiek 18-ty. W 'internacie tym wy­
chowują się dziewczęta, pochodzące z najlepszych 

rodzin prowincji Avellino. Jednego dnia, gdy 
dziewczęta znajdowały się właśnie na spacerze 
w rozległych ogrodach należących do internatu, 
z krzaków wypadła garstka wyrostków z rewol­
werami w ręku, a steroryzowawszy dziewczęta, 
uprowadziła 17-letnią Różę Muro, w której kochał 
się na zabój jeden z chłopców, niejaki Tollino. 
Dochodzenia policyjne, podjęte w romantycznej 
tej sprawie, doprowadziły już do aresztowania 
kilku uczestników napadu, głównych winowaj­
ców, jednakże jak i uprowadzonej dziewczyny, 
dotychczas nie odnaleziono. _

; -letnia bohaterka.
Dowód niezwykłej przytomności umysłu i 

prawdziwego bohaterstwa wykazała siedmiolet­
nia dziewczynka z S'ionx City, w Stanach Zjedno­
czonych, niejaka Dorota Tanberg. Gdy podczas 
nieobecności rodziców w mieszkaniu wybuchł po 
żar, a nikt z sąsiadów nie pospieszył na ratunek 
znajdujących się w mieszkaniu trojga dzieci, Do­
roty oraz dwu młodszych siostrzyczek, wówczas 
siedmioletnia Dorota na własną rękę zorganizo­
wała ratunek. Pomimo, iż prowadzący na schody 
przedpokój objęty był płomieniami ognia, a całe 
mieszkanie, wypełnione było gryzącym dymem 
mała Dorota porwała na ręce swą najmłodszą 
siostrzyczkę 2-letnią Betty i wyniosła z morza 
płomieni w bezpieczne miejsce1, poczerń wróciła 
po drugą, 4-letnią Ewelinę, którą również, na pó: 
zemdloną, wyniosła z płonącego mieszkania.

Opóźnienie pociągu — początkiem karjery 
prezydenta.

Przed 35 laty obecny prezydent francuski, 
Gaston Doumergńe, był skromnym sędzią pokoju 
na prowincji i nie marzył nawet o karjerze poli­
tycznej.

Pewnego dnia wezwano go telefonicznie do 
przybycia na pogrzeb deputowanego tego okręgu 
ói wygłoszenia nad grobem przemówienia. Aby 
zdążyć na pogrzeb, trzeba było zdążyć na najbliż 
szy pociąg, który odchodził za kwadrans, a sta 
cja kolejowa odległa była o dwanaście kilomet 
rów, Nie było wówczas jeszcze samochodów i pan 
sędzia, nie tracąc ani chwili czasu, ruszył do sta­
cji powozem i oczywiście przyjechał na stację o 
pół godziny za późno. Ałe szczęśliwym trafem po­
ciąg opóźnił się o całą godzinę.

Przemówienie, wygłoszone nad grobem depu­
towanego, wywołało tak silne wrażeń.e, że miej­
scowy komitet radykałów uchwalił wysunąć kan 
dydaturę Doumergue‘a przy najbliższych wybo­
rach do parlamentu.

Odtąd rozpoczęła się kar jera polityczna skrom­
nego sędziego z prowincji. Wszedłszy do paria- 
mentu, Doumergue odrazu zajął wybane stano­
wisko jako świetny mówca i doskonały polityk. 
W 29 lat później został wybrany prezydentem 
Francji.

„Pomyślcie tylko, — lubi nieraz wspominać 
prezydent — gdyby w ów dzień pociąg nie spóź­
nił się o całą godzinę, nigdybym nie dostał się do 
parlamentu i, oczywiście, nie zostałbym prezyden 
tern republiki11...

Jak studenci szwedzcy witają wiosną?.
iStudenci uniwersytetu w Upsalli, czcigodnej 

akademji, istniejącej od roku 1477, zgodnie z tra 
dycją witają zawsze nadchodzącą wiosnę wesołe 
mi i barwnemi obchodami. W tym roku uroczy­
stości te uświetni przywrócenie dawnego zwycza 
ju „wjazdu Maja do miasta". W dalwoiejszyeh 
latach zabawy te odbywały się na wielką skalę, 
lecz wojna światowa i późniejsze lata kryzysu 
sprawiły, że ich zaniechano.

Ceremonja „wjazdu Maja do miasta" jest nie 
zwykle malowniczem widowiskiem. Dwie armje 
nieprzyjacielskie, w ubiorach z 14-go wieku, doiwo 
dzone przez „Hrabiego Zimę" i „Hrabiego Maja" 
spotykają się na otwartem polu pomiędzy swemi 
obozami, gdzie odbywa się turniej. Hrabia Maj po 
pokonaniu wroga, odbywa triumfalny wjazd na 
czele kawalkaty dzielnych młodych rycerzy.

Książę Gustaw Adolf, najstarszy syn na­
stępcy tronu, w przyszłości król Szwecji, jest jed 
nym z najlepszych jeźdźców szwedzkich i weźmie 
udział w wesołym obchodzie, jako „Hrabia Maj". 
iPo widowisku trzynaście „narodów", jak nazy­
wają śię kluby studenckie w Upsali, urządzą 

wielki bal, na który niejedna Szwedka oddawna 
■czeka z utęsknieniem.

Proces o nazwisko.
Choćby autor powieści, dramatu, komedji 

czy noweli namyślał się jaknajdłużej nad wymy­
śleniem nazwisk takich dla swych bohaterów, aby 
niŁt nie mógł się do nich przyczepić, zawsze się 
znajdzie ktoś, posiadający takie właśnie łub po­
dobne nazwisko. Jeżeli zaś przytem bohater ta-. 
kiem nazwiskiem ochrzczony jest postacią śmie­
szną lub zbrodniczą, to z pewnością biedny autor 
narażony będzie na nieprzyjemność.

Tak właśnie zdarzyło się w Monachjum, gdzie 
wystawiana jest w teatrze miejskim koniedja Ar­
tura Ernesta Rutrasa „Werkspionage", oparta 
na procesie o szpiegostwo fabryczne, który toczył 
się niedawno w Stuttgarcie.

W sztuce tej autor przedstawia, między inne- 
mi, wielkiego przemysłowca bez skrupułów, któ­
ry usiłuje brudnemi machinacjami zdobyć sekret 
fabryczny swego współzawodnika. Niegodziwy 

ten przemysłowiec nazywa się „Camigliońi".
1 oto znalazł się p. Kamil Castiglioni, który 

uznał, że nazwisko „czarnego charakteru" w ko­
medji Rutrasa utworzone jest z jego imienia i na 
zwiska, wobec czego polecił dwu adwokatom mo­
nachijskim zażądać od monachijskiej rady miej 
skiej, aby zaprzestała wystawiania w teatrze 

miejskim komedji „Werkspionage11, albo też wy­
mogła na autorze zmianę nazwiska niegodziwe­
go przemysłowca. Gdyby to nie nastąpiło, p. Ca­
stiglioni upoważnia swych adwrokatów do wyto­
czenia radzie miejskiej i p. Rutrasowi sprawy są­
dowej.. ,

Obrony praw autora podjął się w ciekawej 
tej sprawie Związek pisarzy niemieckich.

Agrafki w żołądku.
Czegóż to nie można znaleźć w ludzkim żołąd 

ku. Znajduje się nawet agrafki. Fachowe lekar­
skie pismo amerykańskie opisuje następujący 
fakt: do jednego ze szpitali nowojorskich została 
przywieziona jakaś 35Jletnia kobieta, chora na 
ślepą kiszkę. Ponieważ lekarze mieli pewne iwąt- 
pliiwości co do pochodzenia bólów, poddano cho­
rą prześwietleniu, przyczem się okazało, że w żo­
łądku jej znajduje‘ się pokaźna ilość agrafek, z 
których dwie przebiły oponę. Przeprowadzono 

operację, w wyniku której wydobyto z żołądka 
chorej 295 gramów agrafek. Chora wyznała, że 
kiedyś, przed 13 laty, połykała w ciągu 4 — 5 mie 
sięcy argafki z rozpaczy. Od 10 lat jest zamężną 
i odbyła 4 normalne porody, nie odczuwając naj- 

1 mniejszej dolegliwości.
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Osobiste.
Prezes tutejszego Sądu Okręgowego p. dr. 

Terner został przeniesiony w tym samym charak 
terze, do Sambora. Pożegnanie p. prezesa przez 
urzędników odbędzie się dnia 2. 6. w sali nr. 8 
Sądu Okręgowego Obowiązki służbowe oddaje p 
prezes dnia 5 czerwca.

Pielgrzymka Koła „Rodziny Policyjnej".
W ffiiedaielę dinia 1 6. br. urządza miejscowe Kolo 

Rodzimy Policyjnej pielgrzymkę do Wiela. Zbiórka uczest­
ników o 8.15 ramio przed posterunkiem policji Państwowej 
ma Rynku. Pielgrzymka zapowiada się bardzo licznie, a 
kieruje nią fcs. wikary Borzyszkowski. Odjazd do Wiela 
autobusami punktualnie o 8.30 rano.

Dla uczestników tej pielgrzymki odprawioną zostanie 
msza św we Wielu.

Zebranie Koła Polek.
odbędtzie się w piątek dmia 30 bm. o Rodzimie 5 po nołudniu 
w starostwie. Wykład wygłosi p. prof. Czabamowski pt: 
„Zdobycze współczesnego teatru 4. O przybycie wszystkich 
człon kim uprasza uprzejmie Zarząd

Zebranie Kola Ziemianek odbędzie się tego samego 
dma o godzinie w pół do 5 po południu.

Impreza świąteczna z okazji Tygodnia ŁOPP.
zgromadziła w Charzykowie niezliczoną ilość 

publiczności a samochody kursujące do Ołtarzy­
kowa nie mogły zabrać wszystkich chętnych do 
tej uroczej miejscowości. Hydroplan, który był 
zapowiedziany, nie przyjechał i publiczność może 
była nieco tern rozgoryczona. Jazda jednak wizgi, 
spacer ten sowicie się opłacił, gdyż choć copraw- 
da nie oglądano prawdziwego hydroplanu, to 

jednak wszyscy widzieli model hydroplanu, pomy 
słowo wykonany przez Klub Żeglarski. Oprócz te­
go odbywały się małe regaty żeglarskie. Pogoda 
wczoraj była tak piękna, że napewno nikt nie po 
żałował iż pojechał do Charzykowa.
Walne zebranie Kółek Rolniczych PTR. powiatu 

chojnickiego.
Podaje się do ogólnej wiadomośai, iż dnia 4 czerwca 

br. we środę, w hotelu p. Emgla w Chojwicach, odbędzie 
się walne zebranie członków Kółek Rolniczych powiatu 
chojnickiego. Przed zebraniem o godzinie 9 rano odpraw,io 
ma będziie uroczysta Msza św. Kazaniie wygłosi Kis. Delegat 
Szulc z Konarzyn. W zebraniu wezmą udział przedstawicie 
le władz i onganiizacyj rolniczych.

Porządek dziemmy zjazdu:
godz. 9 uroczysta Msza św. z kazaniem;
godz. 9.45 ustalenie z pp prezesami i delegatami Kółek 

kandydatów, na prezesa i członków Zarządu pow. PTR.
1) Zagaj emiie zjazdu
2) Przemówienie prezesa p. Główczewiskiiego
3) Sprawozdanie instruktora p. Ściibora Marc hocki ego 

z rozwoju pracy w kółkach
4) Wybór prezesa i członków pow. Zarządu PTR.
5) Przemówienie prezesa PTR. p Dominirskiego
6) Przemówienia ii referaty.
7) Wnioski i uchwały rezolucji
8) Wolne głosy i zamknięcie zjazdu.
By zadokumentować solidarność ogółu rolników przy 

uchwałach rezolucji i wniosków, jak również wykazać ży 
wotność nasze i organizacji, obecność jak największej ilo­
ści członków 'jest konieczna.

(—) J. Śeibor Mar chocki (—) Jan Główczewski
Inst. Rolny. Pow. Prezes PTR,

Zajście na granicy polsko - niemieckiej 
w Charzykowie.

W czwartek dnia 29 bm. o godzinie 14,10 do­
szło na granicy połsko - niemieckiej w Charzyko 
wie do skandalicznego zajścia. Obywatel niemiec 
ki 224etni August Pollermann z Polnitz, powiat 
człuchowski, przekroczył prowokacyjnie granicę 
polsko - niemiecką ze strony niemieckiej wraz z 
Józefem Pelplińskim i Gertrudą Kuss z Polnitz. 
Pollermann został przytrzymany w» chwili, gdy 
przechadzał się po szosie po stronie pilskiej. W 
chwili zbliżania się strażników granicznych pol­
skich i aresztowania PoHermanna, pozostali zdo­
łali zbiec z powrotem zagranicę. Po stronie nie­
mieckiej przy oberży obywatela niemieckiego Ni 
kiera znajdowało się przez dłuższy czas kilkadzie 
siat oisób, które po .aresztowaniu Pollermanna 
zachowywali się wyzywająco, rzucano nawet ka 
mieniami na stronę polską i wobec’ przechodniów 
obywateli polskich okazywano zachowanie nie­
przyzwoite.

Drwiono i hałaśliwie zaczepiano przechod­
niów szosą po stronie polskiej w miejscu, gdzie 
szosa skręca do Charzykowa. PoHermann został 
odstawiony do dyspozycji sądu.

Ciekawy proces o rozbój.
Przed Wydziałem Karnym Sądu Apelacyjnego w Toru 

ni a, na sesji wyjazdowej w Chojnicach toczył się ciekawy 
proces o rozbój. Na ławie oskarżonych zasiadł pośrednik 
Franciszek Paprocki z Czerska, oskarżony o rozbój. We 
wrześniu ubiegłego roku Sąd Okręgowy skazał go na 1 r. 
ciężkiego więzienia, od którego to wyroku osądzon^ wniósł 
odwołanie.

Niejaki Goriak z Woj ta la, pow. kośeierski. przy sprze­
daży swego gospodarstwa użył Paprockiego jako pośredni 
ka, obiecując mu 300 zł. prowizji o ile sprzedaż dojdzie do 
skutku za sumę 6000 zł. o ile zaś cena mniej wyniesie, 
miał Paprocki otrzymać 200 zł. prowizji. Tak zeznał przed 
Sądem Goriak. Sprzedaż rzeczywiście doszła do skutku, 
lecz tylko za sumę 5300 zł. Celem zawarcia kontraktu uda 
no się do mec. Kopickiego do Chojnic. Tu Paprocki zażądał 
od Goriaka pieniędzy a gdy ten nie chciał mu ich dać, tłu 
macząc się, że prowizję już wypłacił, Paprocki rzucił go 
o ziemię, wyciągnął mu z kieszeni wszystkie pieniądze, 
odliczył sobie 1500 zł. resztę zaś zwrócił Goriakowi.

Wtoku rozprawy zostało ustalone, że Goriak obiecał 
Paprockiemu 300 zł. prowizji, co potwierdził świadek. Go­
riak wypłacił pewnego razu Paprockiemu 50 zł., lecz kwota 
ta była za Inne pośrednictwo. U notarjusza wypłacił Goriak 
Paprockiemu 150 zł i dawniejsze 50 zł. doliczył do prowizji 
Z tern Paprocki się nie zgodził, gdyż według umowy należa 
ło mu się 300 zł. to też zabrał Goriakowi 150 zł. Sąd Ape­
lacyjny uwolnił go od winy i kary, gdyż czynem tym nie 
dopuścił się rozboju.

Ciężkie więzienie za kradzież trzody chlewnej.
Przed Wydziałem Kannym Sądu Okręgowego w Choj­

nicach zasiedli na Ławie oskarżonych Franciszek Bandur- 
,ski z zawodu szewc, zamieszkały w Sierosławiu, karany 
kilkakrotnie za kradzież i Aleksander Śmigiel, robotnik, 
karany za kradzież 1 rokiem ciężkiego więzienia, zamiesz 
kały w Sierosławiu powiat świecki.

Akt oskarżenia zarzuca im, iż wspólnie skradli, wła­
mawszy się do chlewu Marty Rybarczykowej w nocv z 30 
na 31 5. 1928 r., kilka owiec i kury rolnika Dominika Wiś­
niewskiego z Brzozy zaś 1 byczka. W tym wypadku kra­
dzieży tej dokonali za pomocą wyłamania muru. Oskar­
żeni zarpzeczają.

Świadek Paweł Żura, lat 19,który im wskazał miejsce 
a następnie podczas kradzieży stał na czatach zeznał, że 
oskarżeni kradzież popełnili, przyczem on był im pomocny 
Podczas kradzieży służył świadek u D. Wiśniewskiego. 
Oskarżeni pytali eo, gdzie możnaby kupić byczka, co im 
też wskazał, a następnie, obiecawszy mu wynagrodzenie 
zabrali go w nocy z sobą na kradzież.

Śwliadek Irchewicz, wójt z /Jelonki zeznał, że pewnej 
inocy gdy wracał z połowu ryb, widział świadka Pawła 
Źurę oraz 2 innych osobników, prowadzących bydło. O- 
skacrźeni z figury podobni są do owych osobników.

Oskarżeni zawezwali na wykazanie swego alibi kilku 
świadków którzy jednak nie zdołali udowodnić, że nie 
byli oni na mieiscu kradzieży.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą którego oskarżeni 
Baiidurski i Śmigiel skaizani zostali na 2 lata ciężkiego 
więzienia każdy. Jako łączną karę wymierzył im sąd po 
14 miesięcy ciężkiego więzienia.

Kina Nowości
wyświetla dz;ś w piątek dnia 30 bm. dramat, którego akcja 
rozgrywa się na tle hulaszczego życia, członków wytwor­
nych towarzystw nt. „Spelunki44. W roli głównej wystąpi 
polski Valenitino, rasowy amant ,.Igo Sym44.

W sobotę i niedziele dnia 31 5. i 1. 6. będzie wyświetla­
ny sensacyjno - salonowy arcyfilm pt. „6 tygodni wśród 
apaszów44 z ulubieńcem publiczności Harry PeeTesm w 
ro! i główn ej ______________

Borowy Młyn. (Inspekcja Sekcji Przysposo­
bienia Rolniczego.) Dnia 26 bm. w obecności pp. 
Zielińskiego i Czapiewskiego członków miejsco­
wego Kółka Rolniczego, przeprowadził powiato­
wy instruktor rolny p Śćibor Marchoeki inspek­
cję Sekcji Konkursowej uprawy żyta w Boro­
wym Młynie i Upiłce. Pomimo jednak wysiłków 
konkursi&tów stan roślin na poletkach przedsta 
wia się miernie. Naogół bowiem w okolicy stan 
zasiewów jest zły, a szczególnie żyta rokują mar 
no zbiory. Ludność okoliczna patrzy z troską w 
przyszłość, bowiem zbiory zapowiadają się gorzej 
niż w roku ubiegłym.

Powiat
Borzyszkowy. (Z inspekcji Sekcji Przysposo­

bienia Rolniczego.) Dnia 27 bm. pow. instruktor 
rolny p Ścibor Marchoeki przeprowadził inspek­
cję sekcji konkursowej uprawy żyta. W inspekcji 
wzięli również udział pp. prezes Kółka Rolniczego 
Słoniiński z Glisna i Łącki. Najlepsze rezultaty 
jai: dotychczas osiągnął konkursista Gliszczyń­
ski z Glisna. Naogół jednak stan zasiewów w oko 
licy jest mierny.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Lutnia. Dziiś w piątek lekcjia śpiewu dla wspólnego 

chóru o godzicie 8.15 wieczorem w szkole Dyrygent.
Chojniczanka 1930. W piątek dnia 30 bm. o godzinie 8 

wieczorem odbędzie się zebranie pierwszej i drugiej dru­
żyny w lokalu p. Koperskiego. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

Zebranie Towarzystwa Kupców Samodzielnych odbę­
dzie się dnia 30 maja br. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
p. Jażdżewskiego. Z powodu ważnych spraw uprasza o 
jaknajliczniejsze przybycie członków Zarząd.

Towarzystwo Gimnastyczne Sokół. Zbiiorka w niedzie­
lę dniia 1 6 na Placu Jagiellońskim skąd nasstąpi o godz. 
9.15 odmarsz do koszar celem wzięaia udziału w pochodzie 
z okazji Święta PW i WF.

Stawienie się wszystkich członków obowiązkowe. Zwra 
ca się uwagę na skrzynkę obwieszczeń umieszczoną w 
oknie wystawo we m druha Grochowskiego.

Czołem! Zarząd.
Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Chojnicach

podaje do wiadomości swych członków, że bierze udział 
w  święaie PW. i WF. Zbiórka niedziela dnia 1. 6. br o 
godzinie 8,30 rano na dziedzińcu koszarowym

Ponieważ Towarzystwo wystawia wóz propagandowy 
wzywa się wszystkich członków do brania udziału.

Wolność! Zarząd.
Baczność druchny SMP. W niedzielę o godzinie 9 przed 

południem obowiązkowa zbiórka ina boisku kosizarowein. 
Wszystkie druchny obowiązuje strój organizacyjny. Upra­
sza się wszystkie druchny ,aby brały gremjalny udział we 
wszystkich punktach programu święta PW. i WF.

Sprawie służ! Z&rząd.

Kółko Rolnicze Chojnice. Zebranie miesięczne odbędzie 
się w niedzielę dnia 1 czerwca o godz. 12 w lokalu p. Jaź 
dżewskiego (Restauracja pod Złotym Lwem).

Referat wygłosi prelegent Pomorskiego Tow. Rolni­
czego.

O liczny udział członków jak i gości prosi

P oM cen fe  sztandaru tlmnszjslnego ib Chalnicacli.
Gimnazjum chojnickie obchodziło wi święto 

Wniebowstąpienia pamiętną iw dziejach swego 
istnienia uroczystość. W tym dniu bowiem od­
było się uroczyste poświęcenie sztandaru gimna­
zjalnego. Inicjatywę sprawienia sztandaru dała 
.Opieka Szkolna, która, aczkolwiek niedługo je­
szcze istnieje, rozwinęła jednakże owocną dzia­
łalność, czego dowodem jest właśnie ufundowa­
nie sztandaru.

Sztandar gimnazjalny przedstawia z jednej 
.strony godło państwa z drugiej zaś widnieje św. 
,Jan Kanty, który jest wzorem dążenia do cnoty i 
.wiedzy, oraz godła Pomorza i miasta Chojnic.

O godzinie 10 przed południem wielka ilość 
wiernych, a wśród nich szczególnie rodzice na­
szych gimnazjastów, zapełniła kościół gimna­

zjalny, aby być świadkami uroczystej chwili po­
święcenia sztandaru. Aktu poświęcenia dokonał 
prefekt gimn. ks. dr. Jank w asyście ks dyr Ni- 
klewskiego i ks. kuratusa Gr z emskiego, ^wygła­
szając z tej okazji doniosłe kazanie do młodzieży 
podając im za wzór świętego patrona uczniów, 
widniejącego na nowopoświięconym sztandarze

(Poświęcenie odbyło się w obecności rodziców 
| chrzestnych, wśród których widzieliśmy przed­

stawicieli władz miejscowych p. starostę dr. Zale­
skiego i p. burmistrza dr. Sobierajczyka, jak i 
członków Zarządu Opieki Szkolnej

Następnie ks. dr. Jank odprawił uroczystą 
1 Mszę św. podczas której pienia wykonał pięknie 

jak zwykle chór gimnazjalny przy akompanja- 
; mencie orkiestry gimn. pod batutą p. profesora 
| Wagnera. Śpiewano: Mszę „C dur Rheinbergera 
I na mieszany chór z tow. orkiestry a nadto na Cre 
do „Jubilate - Deo“ na mieszany chór z orkiestrą 
Wagnera, a na Offertorjum „Alleluja" Hayjdn‘a

Ciągiem dalszym wzniosłej tej uroczystości 
była akademja w auli gimnazjalnej, które zgroma 

I dziła wielką ilość gości, tak iż aula była przepeł 
niona po brzegi. Na program akademji składały 

; się utwory muzyczne wykonane bardzo pięknie 
: przez chór i orkiestrę gimnazjalną pod batutą p. 

profesora Wagnera a mianowicie: Finale Mozarta 
Nasz sztandar na miesz. chór z ork. L. Wagnera 
i Polonez Szopena. Śpiewy zyskały huczne okla- 

j ski. Nadto uczniowie gimn wygłosili wzniosłe i 
porywająco deklamacje „Odtę do młodości" Mic­
kiewicza i „Czuwaj Strażnico“Konopnickiej. Punk 
kłem kulminacyjnym akademji było wręczenie 

| sztandaru gimnazjastom przez prezesa Opieki 
j Szkolnej p. Ulandowskiego w imieniu Zarządu 

Opieki Szkolnej..
Dotychczas sztandar niósł p. Rolnicki w asyś 

' cie pp. Ulandowskiego i Wysocikego. Akt ten p. 
' U. poprzedził krótką przem., w której wykazał

wiażność współpr. Opieki Szkolnej z Gimn., owo­
cem której jest właśnie nowopoświęcony sztan­
dar gimnazjalny. Następnie wygłosił do uczniów 
wzniosłe przemówienie dyr. gimn. p. dr Korze­
niowski Mówca wskazał iż, mimo że młodzież 
ma ponad poziomy wylatać, musi jednak mieć 
nałożone pewne jarzmo to jest jarzmo obowiązku 
Jarzmo takie ma młodzieży przypominać sztan­
dar gimnazjalny. Sztandar ten ma prowadzić 
młodzież przez trudy, aby do końca wytrwała w 
cnocie. Ponieważ zaś wytrwałość jest Polakom 
szczególnie potrzebna, młodzież powinna dokła- 
d ić isił i starań, aby nie opadła z sił lecz by dzier­
żyła godnie sztandar z godłem państwa i wzorem 
pracy i wytrwałości.

Po tej przemowie odbyła się przysięga cho­
rążego i asystentów w imieniu wszystkich ucz­
niów. Następnie p. dyr. rozdzielił uczniom za goi 
li we spełnienie obowiązków i pilność nagrody w 
postaci 12 pięknych dzieł. Akademja zakończona 
została aktem podpisania dokumentu fundacyj­
nego. ■

'Pop. spędziła młodz. gimn. wespół z rodzica­
mi i rzeszą sympat. w ogrodzie Hot. Dwmrcowego 
Znakomicie dobrany program sprawił, że bawio 
no się doskonale. Kogo nie ciekawiły rozgrywki 
sportowa, ten mógł hołdując dziewiątej muzie, 
uwydatnić swe siły żywotne w walcu czy tango, 
granych ładnie a niezmordowanie przez orkiestrę 
Zakł. Poprawczego pod bat. kapełm. p. Milewskie­
go: lub też przy akompanjamencie tej ostatniej 

smacznie zajadać, przy obficie zastawtiónych 
smłach. Stąd staje się jasnem, że wytworzył się 
nastrój bardzo serdeczny, jaki rzadko się spotyka 
na podobnych imprezach To też słusznie należą 
się dzięki troskliwemu zarządowi Opieki Szkol­
nej z p. radcą Ułandowskim na czele za trudy, 
poniesione około przygtowrania wspaniale udanej 
uroczystości.

Wykonanie programu, obejmującego ćwdcze 
nia cielesne : sporty wszelkiego rodzaju, spoczęło 
na barkach p. prof. Szczepańskiego, który jak zwy 
kle, znakomicie wrywiązał się z trudnego zadania 
2 wzorowe lekcje gimn. (kl. 3 i 6) uchyliły nam 
rąbek tajemn. otaczającej przyczyny świetnych 
wyników gimnazj. w zawodach, bo pokazały że 
na;eży jej szukać w wyrobieniu gimn. młodzie- 
roncyj lekkoatletycznych dały wyniki, których 
ogłoszenie jesteśmy zmuszeni odłożyć do jutrzej 

i szego numeru.
Po rozdaniu nagród zwycięzcom odprowadzo­

no sztandar w pochodzie do gimnazjum.
Tak skończył się pamiętny dzień poświęce­

ni: sztandaru który na zawsze pozostanie yv pa­
mięci naszych gimnazjastówr, jak i wszystkich 
starszych biorących udział w tern święcie.
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Szczepienie ochronne pnectoKe ospie.
Niniejszym podaje się do publi znej wiadomości, 

że w środę, dnia 18. 6. rb. o godz. 15-tej odbędzie 
się w Chojnicach w jzkole pows e hnej szczepienie 
ochronne przeciwko ospie, a to d?ieci, urodź nych 
w roku 1923 i 1929 oraz dzieci starszych, które je­
szcze nie przechodziły szczepienia lub były szczepione 
z wynikiem ujemnym

Oględziny zaś odbędą się w środę, dnia 25. 6. 
rb. o godz nie lr-tej.

Rodzice i opiekunowie, których d ieci lub wy- 
chowańcy uchylą się od szczepienia lub oględzin, 
podlegają po myśli art. 9. ustawy o szczepień u och- 
ronnem przecinko ospie z dnia 19. 7. 191** r. ksrze 
pieniężnej 2C0.—  zł lub karze aresztu do 14 dni

Chojnice, dnia 27. maja 1930 r. i 271

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego.

Za liczne ż>czenia i kwiaty prze dane 
nam z okazji złotych godów małżeńskich 
sk'adamy nasze najserdrc niejsze podzię­
kowanie.

Rodź. Rahmelów.
Chojnice, dnia 30. maja 1930 r. 1276

BOOOOOOOOOGOOOOOOOOH
O

Prakt. zeszyty
wydawnictwa B l u s z c z
Zimne przekąski,

Zimne leguminy,
Pieczywo domowe,

Wyrób serów,
Potrawy z ryb,

Zimne napoje,
Przystawki gorące, 

Jarzyny na zimę, 
Sałaty i sałatki, 

Konfitury, kompoty 
i inne konserwy owocowe, 

Potrawy i konserwy z grzybów,
Co trzeba wiedzieć o grzybach,

Mój ogródek, traw niki, inspekta, warzywa,
Pranie, prasowanie,

O przyjęciach i stole jadalnym, 
Umiejętność zachowania się 

w domu i w świecle,
Jak zdobyć i zachować 

piękność i zdrowie,
Zwierzyna, Zioła lekarskie.

Domowy warsztat zabawek.

Dnia 31 5 hr. o (rndz Mmmm
taneczny

Dna 31. 5. br. o godz. 
8.30 sprzedam w lokalu p. 
Jażdzew ki go pl Jerzego 
5 najwięcej dając-.mu za 
gotówkę :

50 but. likieru. 
Szelezińsk!

Kom. sąd Clu jnce 1279

Obelgę
rzuconą na pannę Leokadję 
Tylicką w SzenMdzre ni- 
niejszem cofam i przepra­
szam. 1274

Feliks Kucks, 
Szenfeld,

Dnia 27. bm

zgubiłem
od 2— 8 godziny 1702, zł.

I teczkc brunatna 
skórzana.

Uczciwy znalazca zechce 
takowe oddać za dobrem 
wynagrodzeniem. 1275 
Teodor Dorawa,

fu rm a ń s tw o ,
Nowemiasto 17.

odbędzie się

w niedziele, 1 czerwce br.
w Ansowicach.

Uprzejmie zaprasza 
1280 Gospodarz.

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk.

Dnia 31. bm. o godzin e 
9 będzie sprzedawane w 
taniej jatce w Rzeźni

mięso wołowe.
Cena za funt 50 gr.

Księgarnia Ludu Pom. 8

Ekspedycja samochodom
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy
do transportów każdego rodzaju.

0

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 8. Tel. 8.

Wzory na 
bluzki

do odprasowania
poleca

RslCSornis 
Dzień- Pomorsklefo
Wykwintne

monicure 1 zi.
Dworcowa 72*
Krakowska.

Dziennie tó ie ze

Róże
poleca

K. Blaszczyk.
Bziennie Świeżo palone

kawy
po niskich i średnich 
cenach, jak i znane pier­
wszorzędne

mieszanki
poleca 1262

Albert Ludwig

Pokoi
umeblowany od 1. 6.
do wynajęcia. 1178

Duomo 54 II.
na prawo.

Jgzdy
samochodem
o każdej porze, również za 
granicę. 1254

Kosiedowski,
Gdańska 20. Telefon 94.

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na *łosy.

Drogerja - Periumerja

Brada Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rok zał. 1894 Tel.219

Dobrze utrzymany

wózek dziecięcy
do sprzedania. 1273

W o m a u s k a  3.
Wyborną

kapustę kiszoną
oraz prima

ogórki kiszone
poleca 1264

Albert Ludwig

Sznblony
monogramy

nowoczesny spo­
sób użycia poleca
KsiegornlaBzIeuPoiuorsltiego

m pszenna
znane jakości

oferuje 1263

Albert Ludwig

K IN O  N O W O Ś C I
Tjdko w piątek 30 b. nrt.

o godz. 8,15
Rasowy amant! Polski fcleaiino!

Igo Sym
w swym n jnowsz. cbra ie produkcji 1930 r 

pcd tytułem

SPELUNKA
Dramat wyrafinowanej kusicielki. Akcja 
tego porywając go dramatu tozery»a się 

na tle hulaszczego życia członków
wytwornych towarzystw. 1277 

Ceny zwykłe! Ceny zwykłe!

Od soboty : HARRY P E E L w  filmie
6 tygodni wśród apaszów!!

Zurnale
na czerwiec

n a d e s z ł y !

Księgarnia
Dziennika Pomorskiego.
00000000000000000000

Farby!
kostu i farby 

zagraniczne,
Farby w proszku, do p 
wodne. Wyroby polskie i 
wyważone na fun'y i w b e c z k a c h  
Pokosty czysto lniane, fabrykat swojski 

holenderski, farby gotowe, olejne 
farby lakierowe do uż\cia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzle 

szablony, tapety.
Jak największy wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. Ceny umiarkowane.

Drogerja, Handel Farb
BRACIA HUBERT,

wlaśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18.
rok zał. 1894. Tel. 219.

Walter Heyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pl* Jagielloński 6
wykonuje wszelkie

prace malarskie —  Jak i malowanie powozów.
Wielki wybór:

tapet bord i listew
od 85 groooy

od zwyczajnego do wykwintnego gatnnkn. I

Rodokcja 1 PMatowe konto csekowe M im  — K<
Skrytka poatom 83. *— Drukles* t

Powiatowy Chojnice, Miejska 
drukarni „Dziennika


